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wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 markę 75 fan., 
nk voeztach 2 marki. 
Egaampiarz aprzedaje się po 10 fon. 
OGŁOSZENIA 


przyjmują się za oplutą 15 fan 
nd mersza petytowogo. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółeczny m. 
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Dziś; Antoniego z Padwy 
Jutro: Bazylego bisk. 


Poznań, Wtorek 18 Czerwca 


1876. 


| e 


W piątek 16 bm. będzie 30 lat od kiedy 
Pins IX wstąpił na Stolicę Apostolską. Wa- 
© žne królestwo boże na ziemi. ważną rzeczą 
= kto widzialnie rządzi w tem Kkrólestnie, wa- 
Żną że Pius [X rządzi, ważna że tak dłngo 
Papieżem, dla tego ważny dzień 16 czerwca 
1876. Na cześć tego dnia odbędzie się oprócz 
nabożeństw w Poznaniu wiec w piątek wie- 
czorem. 


Pana Henryka Krzyżanowskiego 
Towa do Włościan 


powiedziana na 
" ołnym Zebraniu Kółek Włośc. w Poznaniu 
dnia 21 maja 1876 roku. 


(Dokończeniejy, , k 
vo do kredytn hipotecznego odpowiem Wam, 
rzeczywiście na pokrycie tegoż, tak ogromnych 
szeba kapitałów, że jeśli nam rząd nie zezwoli 

zawiązanie Towarzystwa kredytowego, czyli 
zwanej landszafiy, to własneini siłami pora- 
sobie nie zdołamy. Póki to :nie nastąpi, sta- 
se się o pożyczki z Kasy ]?rowincyonalnej, 
as kościelnych z Banku Włośriańskiego, bo 


g h rólnit 
oza U a możno- 
vanków cudzi które wprtwdzie co 


łatwe, ule za to wa- 


udzielenia poż; 
14 mie jednego z Was już 


"ki ich tak twarde 
jągnęły do upa 
DIE: 


i Życzkowe. 
(ja zaś do kredjtu o 


istego, twierdzę, iż na- 
Spółki są zdo'ne zupełnie pokryć potrzeby 
ze, i nie mamy powodu udawać się ani do 
ych banków, ani też do lichwiarzy. Okolice, 
tórych się na irudność pożyczek wekslowych 

„rżą, są albo takie. wrych się a zawiązanie 

wółek pożyczka tak 

1e kierownic * 3 

- skargi pochodze «1 «dich, aruy złuszm sm 

stumkomi Spółek przy udzielaniu pożyczek nie 
chcieli zadosyć uczynić, a więc też kredytu nie 
uzyskali. Nie mówcie mi, iż kraj nasz ubogi, iż 
na potrzeby obecne kapitału dostatecznego nie 
jznajdzie. Postawię Wam jako przykład gminę, 
w której skarżono się na ciągły brak wody, bo 
"jedna studnia na potrzeby wsi nie starczyła; atoli 
konieczność gminę znagliła i zaczęto szukać u- 
miejętnie źródeł, a znaleziono ich wtedy tyle, iż 
nie tylko wody na potrzeby dostarczyły, ale że 
staw z nich Lyłoby można utworzyć. Tak samo 
mimo biedy, jest między nami dosyć pieniędzy, 
tylko takowe, albo spoczywają martwa między 
ludźmi, albo też je niosą na schowanie do ob- 
cych kas oszczędności. Prowadźmy więc z jednej 
strony kierownictwo naszych Spółek trzeźwo, sta- 
nie i umiejętnie, tak aby ogólne do nich za- 
ufanie się wzmogła, a z drugiej strony krzewmy 
i wspierajmy ta dzieło rąk naszych, znoszące do 
nich. co tylko mamy z zaoszczędzonych fundu- 
zuw, a Spółki nasze, które są dotąd tylko krze- 
winami, wnet urosną i tak się wzmogą, iż zaspo- 
koją potrzeby kredytu naszego ludu. 

Obok korzyści, które nam przedstawiają Spółki 
ı czkowe o tyle, że nam dostarczają funduszów 
on pokrycie kredytu wekslowega, mają one jesz- 
~a dwie wybitne dobre strony. 

l .erwszą jest sposobność umieszczenia w nich 
kapitału jako depozyt z bezwarunkową pewnością; 
tu czyż może być gdzie większa rękojmia, jak 
tny gdzie wszyscy członkowie Spółki odpowia- 

za bezpieczeństwo ? 
a zas dobra strona jest ta, iż każda Spółka 
a tworzy kasę oszczędności dla naszych 
1 ańskich. Niechby ojcowie rodzin a 


j zachowanie ojczystej ziemi jest jednym z najwa- 


tem pamiętali i przy urodzeniu każdego z swych | zj Hayn za 
dzieci na ich imię pewną kwotę rocznie do de- Q 

pozytu Spółki składali, pozwalając aby procent 
przyrastały do kapitału, aż do dojścia do pełno 
letności; coby ta za spóre wyposażenie się 


m: ja 
«x Czemże żyj, 
xa, | sęknz 
uja sposobem jak Prosty rólni 


utworzyło. i jakby ta ud razu spadł * giows za opiera się na dobr 
klopot spłaty tychże dzitci, gdy dorr=ną cznej pracy. pytam Wa A Rz 
6. Szkodliwy podział grunt spodarz, który mając swe g 
Przechodzę znów na inne prle syuzyny Cal cały swój czas na praco 
iż kredyt tak trudny, a częs o rak occisi liwy, na- jê PO sprzedaży jednej 


stąpił nowy objaw między W o Szanowni Wło- 
ścianie, to jest dążność coraz częstsza cząstko- 
wania czyli parcelowania Waszych gospodarstw, 
czy to dzieciam własnym w dradze działów, czy 
też obcym dla uzyskania gotówki. 

Gdybyście mieli wielkie obszary ziemi, można- 
hy to jeszcze wyrozumieć ale robią to gospoda- 
rze mający nie więcej jaz 50 morgów, a często 
tylka 25 morgów, z któryzh cząstki po 2 do 10 
morgów jeszcze odprzedają, 

Przy warunkach, w kterych obecnie żyjemy, 


1z o jednę czwartą część je 
giej strony pozostała mi 
czasu wolnego? Czyż 
chciał tę stratę swą po 
czasu wolnego i zarobej 
W najczęstszych przypad 
1ie, i że użyje tego czas 
więc przez to nową strar 
ednę czwartą część wartuśc 

Nie inaczej się zapatruj 
seli. Bez sprzężaju porz: 
jował część swego czas 
jego kawałka roli; drugą c 
»rzywilejom gospodarski s 
iażdym targu poblizkieg. ia 
więc jeszcze czasu pozostanie d 
m daty M 


woli nie R jęk 


żniejszych celów żywota zaszega; każden więc 
objaw, który się do tega przyczynić może, aby 
tę ziemię zpod naszych rąt usuwać, uważać win- 
niśmy za zgubny. 

Jest to wprawdzie uznana gospodarska prawa, 
iż mniejszą własność da się latwiej. 13 
rować, niż wielka, a 2 i 


sieker 
zyski wyciągnąć wię Uadzą. tera POEdI do 
naszych a włościańskiek zastosować się 
mie da. Tak zwani półrałoicy odebrali przy re- 
gulacyi obszary nie większe jak po 50 morgów, 
lak zwani chałupnicy nie więcej jak 25 morgów. 
Jest te nie większa ilość ziemi, jak ta właśnie, 
która dla małego ale porządnego gospodarstwa 
wiejskiego, mianowicie dia utrzymania jednej ro- 
dzin 7, jest koniecznie potrzebna. Ten sam wzgląd 
już Łam jasno jak na dłoni wykazać może, iż 
zmniejszanie dowolna Waszych gospodarstw być 
Wasz powolnie podkopuje. Twierdzę stanowczo, 
iż to cząstkowanie jest nieszczęściem dla sprze- 
daj o i również dla nabywcy. 

gująe się przykładem z codziennego Ży- 


Was się, czy boch-:ne'- 
b 


¿zeniach, mógłbym Was 
radzić pola i nowe sprawa 


wie roku znów się zobaczeu 
aiejszy Wam uzupełni to 
tańcze więc temi tylko stom 
Trzyszłość Wasza i późn!€ejs 
Zależy nna miety © od sj 


m z PL | 


* tych pracach załha ı 
WM im mogą oddać usługi. Wieci 

1gnięcla ciężarów posługuje 
la euchem; otóż kółka nas 
cnmha, które wnet całą nas 
t aby one Was wydźwi 
c zkiej doli; to tylko więcej 
h zalejsze będą te ogniwa, i i 
tj łatwiej to zadanie się uda. 


hawany na n* 
pzez julnę dobę; czyz wę w J, IEŻ go 
czwartą częst wjkroicie i czyż rów nież ta czwarta 
część odkrojonego bochenka starczy na wyżywie- 
nie drugiej rodziny. której się ta cząstka do- 
stała? Otóż krajecie Wasze gospodarstwo z ró- 
wnym skutkiem, jak ów bochenek chleba. 

Ten który sprzedał parcelę, myśli, iż jest ta- 
kim samym gospodarzem, jakim był przed sprze- 
dożą, na te same potrzeby i dawnym trybem 
chciałby prowadzić gospodarstwo. Jakiż więc osta- 
teczny skutek? Otóż niedobry i wywłaszczenie 
zresztą gospodarstwa. 

Weźcie z drugiej strony na oko nabywcę par- 
celi Gciu, 8min lub 10ciu morgów. W najszczę- 
śliwszym razie zapłacił ją całkowicie i został 
właścicielem kęsa roli. Porzucił on datychcza- 
sowy wyrobek i uro sobie, iż z dochodu tej 
cząstki żyć sobie będzie jako gospodarz. Otóż ta 
myśl sama zgubić go musi, bo całe gospodarstwa 
hyło przeznaczane na utrzymanie jednej rodziny, 
a on myśli, iż z czwartej części swoję własną 
rodzinę wyżywić potrafi. 

Badając tę rzecz podług zasad gospodarskich, 
do również smutnego dojdziemy wypadku. Liczy 
się na 10 morgów ziemi jedna sztuka bydła. Przy 
gospodarstwie mającym 50 morgów, przyjmiemy, 
iż właściciel trzyma 2 sztuki pociągowe, a oprócz 
nich 2 lub 3 sztuki mleczne. Uprzedawszy 4tą 
lub 5tą ezęść swego obszaru zmniejszyć musi 
albo pociągowy inwentarz, alba mleczny, a to z 
pewnością korzyści gospodarstwi nie przyniesie. 

Gorsza atoli dola nabywcy cząstki, który na 
niej ledwie jednę krowę utrzyna; a zkąd 
weźmie sprzężaj na dokładną uirawę swej 


z p'wiata pleszewskiego ze wś 
dzisia na wiecz poznańskim, d 


jakoubogi pachałek w ubogiej 
stępję jako prawawitz syn v 
Koś: sła, jako prawowity syn 
języla polskiego i jako pra 
spuśjzny najdroższej mej, która 
ojemh i praojczch, a to jest ję 
religa rzymsko-katolicka. 
Zsraliśmy się tu na ten M'a 
ski jkby z jedną myślą i 7 Jed 
też zjedną boleścią które WSZYSCY 
i zebraliśmy się po lelarstwo a 130 
A jaie w lekArstyo, oto błagać i 
śniejsz.go Cesarza i Monarchę pol 
ażeb” nam mi. pndpiaywał, i nie p 
wrzucał mawy naszej ojczystej 
szega skaròu którpśmy po ojcach 
fziczylr i z piersi matek naszych 
b 
= 


ma, Kapit 
misie wyże > 
mówić, ale =4 
je siebie prosty T 
to za owoce " 
jesie? Oto urozi 
„lować a nie Lędzi sz 
kt nie wysłuc!a, 
wiaziesz do Ur - 
„ut oi może k 
a mą* eórka zami”st 
sposułić się do ga- 
dzi! musiała wprzó- 


ść da kapia: 
małżeństwa 


LA niemiecku. Kie ci wyznaczą | 
« sadzie a przyjdziesz, to :uusisz wprzody 
szakać tłu: Tisu, przy — 
i term 
guout huss- 
dzieci tiz- 


Gatai i dumase 41m 
u rapipa ky ją do kletk: 


= m Mzzy? ' | 
dspam szli 
arma i Króla ı tar | 
„e lzami w oczach bwar 
« jako 44m spou 
twojej, tej 88u18] 
rrzekał i podpisywał na- 
gayi, Hizey 12UWQ. NASZĄ religią 
k tko niworzyć, my jeszcze 
ne pmi» lrmoiniy ufności, £ 
jemy się, my | z wieśni: y 
Je zagrodach polskich mi: sy. Do wa 
Panowie do ciebie przer ący Pie 
le zacny Komitecie win: a poznańskie 
stujcie za nas. praście i pisze al 
n, oby się pom uami znalaz 
a przemienił Izy nu 28 na atrame« 
jców, łzami matek, łzami dziaia 
zącego i uelśnicuvgo merodu! Ay 
ą dobroczynną rękę mile ucałujeny 
wiązanie serdeczne ku wam Żyy 
jasne dowody: sami macie prze! 
z was prawowitego pana lu" 
do więzienia za prawa majow 
edy was biorą albo wypuszez: 


tm 


* lata siedzieli wa więzi | | 
szcz ruiałą  wybladła i szaty i 
-sńyśmy was we izac +w 
i młaścią pałały serca 
zyl i+ miłości dalej pomów:my 
bie przykład, czy ty panie, czyli t 

24% | omu plom, w niss 


at 


wom Ai rui gałążka 
cia pana i kapłona. Takiu: } 
, naród polski, kiedy posiadał s? 
uj pusiada! swoje heri. Medy ; 
ry i potęgę, 0 nawet 1nne narody u 
stóp cię mu kłaniały, i od tego nass+po 
idywały tysiąca "Tatarów, ad tego p iu 
ilo tysiące Krzyzaków, tysiące Tus ów, 
zwedów i innych narodów, co już 1eq me 
Maniak. Może sobie niejeden pomyśj, to 
n Bóg za to karza kiedy ojcowie nasi 
walczył. Oj pomyłiłbyś się batie! 
ie i ojcowie to musieli naraatfików 
ów z ojczystej zagrody wypędzuć anie 
naradu sąsiedniego, któryby Pe'a nia 
arbów nie zabierał, naprzykład | iarzy. 
1575 wpadli na Podole, ta zabrsi lu- 
w niewolę oprócz zabitych. ' akrobili 
yi», kiedy wpadli na Litwę o w- 
) nurodu, a więc mnsieli n u 4cw" ia 
de a w,dzierali «+ arbów, 
walczyl: aby my mieli swobocęj 2y 
100 A my teraz opuszczeni, a 10 Toż 
imi i za nic rarliowani i co nas? `) ./roż- 


ko zabierają. Tak się z nami ale 

to już nie namy sławnych boha +» ne” 

zy to nie man” Mikołaja Kop «va ta 
© astronoma ku. sg ni! pie ț - 


% który I "b. 
mem 
Ma 


ENE 


Lo 


kgdziesz miał owoce ku- | * 


pwal przypomnę wam 
„to Kaspra Karliń- 


13/1 okoliczności nie 
tu choć jeden czyn bot 
a` ego wodza wojsk pol irh we fortecy Olsztynie 
uiędzy Krakowem a - 1:5 10wą. Żył on kiedy 
© kspmilian arcyksiążę mustrracki wpadł z woj- 
em do Polski. aby kuronę gwałtem odebrać. 
1 arliðski utracił już 7 synów « tej wojnie w obro- 
we ojczyzny, Austryacy wezwali go aby wydał 
nek, i przypuścili m i odparei zostali. 
Aliści w pobliskiej wiosce das'ali imamkę z naj- 
niłodszem dzieckiem: i Austryaey robią, na- 
amprzód prowadzą ma: dzieckiem mając na- 
dzieję, że ojciec nie każ é do ostatniego 
1a. Wojsko poznawszy, j 
l: nie chciało. Austryacy juž byli pewni, że do- 
janą zamek bez rozlewu krwi i szli śmiało, aliści 
Karlińsķi chwşta za lun rozpalony i wymawia te 
sluwa: pierwej niż ojcem. . 'takiem jestem. Zgi- 
m la dziecka, ostatnia pociecha, a Austryacy od- 
parei zostal. Tak i ja wwam, widzicie bracia 
wieśniacy, i ja prosty cii > skądże mam tę od- 
igẹ, oto najprzód zaw: 34m Najwyższemu, a 
rem polskim gazeivi:. . wam to bracia zalecam. 
i 1cie tak piękne pisni ie „Niedzielę“, „Gwia- 
àg“, „Katohka” i „Orędowmika”, pisma poncza- 
-B i za świata w wi donoszące. Czytajcie, 
« ariecajcie się, a bedzi dobrymi Polakami, a 
zyk ojczysty nie zaginie. 


Szanowna Redakcyo. zazończyłem mowę moję 
hoćzełzami brawo wykrzykli bracia, moje serce 
b leś ścisła żem musu? mowę zakończyć, ho mnie 
pau przy mówmy trzymał za sukmanę i 
ciągał mnie jak'y m uzięczkę swego karego. 
Więc nie wiem dla cze7o, czy że godzina przezna- 
«zona mijała, cz. wzi się dalej mnie z mową 
pnścić. Proszę Ci: Sziu vna Redakcyo donieś mi 
rzyczynę tego. 
Ten pan, któr 


1 
ciągnął za snkmanę jaÑ 
oby karego, to byl redakeyi „Dziennika Po- 
snańskiego*. Pisarz: tej gazety to Liberaliści 
volscy, mało co .cpsi od liberalistów niemieckich, 

przeciwiali się qeczątku ogro tnie wiecom 


w 
Was 


* dopiero kiedy widzieti, że wiece 3 vez nich się 
: za wiecami. ùy ule stra- 
1 wieców po- 
ibią Kie- 


„ odbywają, przem2winl 

6 wpływu zupeźnie, lecz niechęć 
-ostała w ich sercach, mianowie: nie 
dy się mówi o -eligii i kościele, dla t 
zkadzają jak + ie mówili 
śmiacy. Szczególnicj w Poznaniu liveraliści nasi 
hcieliby, aby tylka oni rej wsdz* oni gadali 
ı ci którzy im się podobają, dla teso Wam prze- 
szkodzono w mowic na wiecu Poz«ńskim. Zapy- 
tacie się dla czego pisarza „Dziennika Poznań- 
skiego“ byli przeciwni wiecom i do dziś okazują 
| pewną niechęć do nich. Otóż powiedzieliśmy że 
Itami, © m znać nowomodny, któ- 
rega *ówną cechą jes. . ak ducha religijnego 
1 czarem zupełna niewiara i nienawiść da ko- 
sciole, libera'izm słusznie nie podoba się Iudow* 
<rówziemm -który jest religiin" Na wiet 

a T haz: -iy na wiec 
saec ludu na wis 


ą li 


m: . 
wiedzą tedy | R 
| each ze swem, Æ Éoun; mkarm ;rzepadną, 
dla tego nie | wiecć o przecież inaczej 

mówić jak myślą vić do landu w duchu reli- 

gisi, też i" ni przyj: e. Ta jest przy- 

czyna, dla której są ludzie nieprzychylni wievom 

ludowym, chociaż sie oni da tego nie przyznają 

i zastawiają się | emi powodami. Pisarzom 

„Dziennika Pozna:- ga" podoba się zwołać kil- 

ku lab kilkunustn nów do Poznania, panów 

chorujących na iiber. zm lub innych powolnych 

i dobrodusznyck, » lać im to i owa i przez 

nich pokierows spr: + według swego upodoba- 

nia. Łatwiej tak  iłem, kółku zwyciężyć jak 

W ten sposób załatwiała 

w publicznych u nas. Ha- 

"go kółka, a za temi hasła- 
anowicie jeden jegomość w 

są szał zgrabność w tem. że 
wielu panów xie © o ciągnął za poły surduta 
lub fraka kez :  ** za nos wodził. Wie- 
ca dopiero “acz a zmienać i leczyć cho- 
«ki życia publicznego, ludzie 


robliwe nasze = 
się poznawaj:. 4 joż pojedyńczy ludzie i 


w gromadzie vi: 


kółka nie mogą iatwó mącić wody i prowa- 
dzić ją na kol :9 młyn, już się trzeba py- 
tać co ogół © i na to powie, już ogół i lud 
nie słucha Wi jo głosów pojedyńczych i nie 
wykonuje nż lud i ogół sam zaczyna 
się * publicznych, bierze w nich 
udziaz, de -ię o nich, prosi o pouczenie, 
i gomi uzy L*rem a złem i wybiera. Spra- 

a publ.czna się jednem słowem prawdzi- 
i sprawą p *na, sprawą ogółu, tak jak być 

| <Wlana. xarza i literaci nie powinni 


licznem, oni powinni zapisy 
je w tym życiu, przez ga 
ia i odzywają się ludzie życ. 
1: stanów, redaktor niech by- 
iko porządkującym materyal 
teraz trudnią się statecz"u 
iblicznemi, dla tego prze” - 
u:gpowołani, bo życie nie = 
ktoś musi przywodzić, sk ' 
iani, chwytają za ougle u 
w dzień Poznańskiego wu 
„ie obywateli p. Dziembow 
nie pozostawiali spraw pu” 
eratom i redaktorom głów! 
*ali się gromadniej, schoń 
prawy publicznie traktos 


kierować żyć 1 
wać triko ec ' 
zety niechaj 

obywatele w “^a 
dzie 1adaktu 
Obywatele z: 
1 ciągle sprz 
dzą często b 
tylko bieży © 
nie przywod 
powołani, ` 
odezwał się 
wzywając ic 
cznych kier 
lecz aby sa 
pisali i pub 


Podobne gh tszysz w pojedyńczych roz" 

wą, zdrowy narodu budzi się. Powi"=y 
a tem indzi a końcu jednę radę bra 

kiedy Was dzie podczas mowy ciągną) a 
gukmanę, ti («ie głośnie takiego pana uby 
Wam nie „zał, aby się swego surdati 
trzymał i poły ciągnął, Niech ~M 


wiece ludov 


—* Dri S b. m. zbiera się znów izba 
panów, Por oże niebawem będzie obrado- 
wała nad p" o języku urzę lowym, dlu ga 
trzeba się s z odsyłaniem naszych petycji 
w tej sprawi». w tym tygodniu wszystkie 
ile możności -ył; w Berlinie. W Poznaniu pe- 
tycye wyłozon= «1 podpisywania w restaurac) 
ach, handla. -!ejscach publicznych po! 
Podpisać p» „niezwłocznie jest obowią 
obywatelski: im! 


dal 


— * Gospod wrze parafii Ceradza kc 


nego Piotr C , Michał Bąkowski, We, « 
Drozdowski Stk» ław Cieśla i dzierzawca 
hostwa Suche ski zaprosili Patrona 


Wlościań: 
założyć Kb 


jeb | aby raezył do nich przyje:* 
7wykle jaki pan lub ksiądz 


Patrona, | ~ tn smi włościanie się zgłosih 
być powin. 


wszędzie są opiekumi, w 
Iieci. widzą. słyszą, cz! 
bie. Dla: tego dalej za 

z parafii Ceradzkiej, gó 
b. m. | 

„ powiecie ostrzeszowskim 
włościańskie 25 b. m. Rów 
w Ostrzeszowskiem ntwor: ; 
Dalej a więcej. 


założone K*2kc 
w Bobrow! kacl 
takie Kół. 
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n bi al bi i zych 

Huna. wanie to byłe 
igien c ego korzystać, gdy tako: e 
„Urędowmku tator trzeba było już s* 


gotowym na peronie d* orca kolei naszej i v 
na danie sygnału da wsiadania we wóz pr 
chodzącym kuryerze © zodzinie 7 nad wieczore 
Któż więc na to— zwlaszcza u nas — mógł 
przygotowanym ? a 

Wezwanie w „Orę i 
działek o godz. 6 w. 
rek w południe się r. 
tam udał, lecz dla kr 
dobnem, więc przyna „ dachem uniestonj 
łączyłem się z obradu «74s .amże, a dzii sa 
moje dołączam, że i  'Vamaii żyją jeszcze P 
lacy władający polski m i mający przyr 
dzone i zagwarantowar  polsxia prawa. Więc 
Panowie będziacie się: -v« w Berłinie upor :- 
nać, to nadmieńcie oraz, że i re Warn. PO 
nie wyrzekli się swego pols*«:go język. ' 


aik ' odebrałem w poni 

rew. a miec już we wte- 

*2ą4. Chętnie byłym się 
zasa nie był: tn 7 


do niego praw i wjrzek* się ++ go nigdynu =o 4. 
Niemamy wprawdzie tak zielnych i 

cznych reprezentantów W" olskiej mow | wo- 

rodowości, lecz niech na- to :. 'rezentnje, ** pol- 

skim językiem dość dobrze w «damy, bo un 


naszym językiem ojczysi"m i że mamy zwvcz* e. 
obyczaja i nazwiska po najwięt zej części | ol- 
Niemamy też i dzielnegr repr=zantanta i obrur 
na sejmie w Berlinie ktoryby dzielnie za e 
wyłącznie się odezwał, a przynajmniej mysi 
tem migdzie nie czytał. A t nas jakoś vor.i 
W szkołach naszych wi |skich juž też uczą dzi 
tek polskich religii, tych najgruntowniej= | 
najpotrzelmiejszych zas" 1 poczciw e 
po niemiecku — nieżrwe - Naziczy 
miecierpliwią się i utrok J4, ŻE sią 
mozolić, a č. lne, „ zekonzma religijnego = pl 


ROK VII. 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieścio 1 mk. 75 fen., 
na pocziach 2 marki. 
Egzempłazz sprzedaja się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza patytowego. 


4 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


M3 G -J 


KESPLWYCYA 
« daian i Legii, 
Pie Fiikiaowsii mer IT 
Ama Pomanki Loooglnknia 


ALAL 
nadzełac należy franco pod adres. 
do redakeyi Oręlownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 


nio zwracają się, ale niszczą. 


Dzić: Heliodora bisz. 
Jutro: Józefa Kalasantego 


Przedpiata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galieyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. I mk. 75 f. (17*/, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
ua miesiąc . . . 60 fen. (G sgr.) 

na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 


e 00 0 
Poznań, 2. lipcz. 


— * Skargi na postępowanie urzędników ad- 
ministracyjnych w sprawie wieców szerzą się ra- 
zem z wiecami między ludem naszym. 

Przyznać musimy, że zachowanie się urzędni- 
ków na wiecach samych jest prawie wszędzie po- 
prawne i prawne; nie stawiają oni żadnych tru- 
dności, gdy już widzą, że wiec przychodzi do sku- 
tku. Atoli za tu dowiadujemy się z kilku stron, 
że panowie komisarze przed wiecami starają się 
pośrednia odwieść ludzi od nich. Wypytują się o 
szczegóły, kto wiec urządza kto ich do niego na- 
mówił, czy dostali jakie listy od kogo, żeby te 
listy wydali, choćby już były nawet podarte. Stra- 
szą także, że po wiecu źle będzie, że na wiec nie 
pozwolą. 

Lud nasz, niestety, ma dotąd jeszcze więqe] Te- 
spektu przed komisarzem a nawet i żandarmem, 
aniżeli potrzeba dla szczęścia monarchii pruskiej 
i rzeszy niemieckiej. Nie znając praw swoich, stra- 
szą się słowami komisarza i na wiecu czekają, ca 
się stanie. 

Dość liczne wiece, odbywające się w ostatnim 
czasie, a zwuływane prawie wyłącznie przez m ie- 
szczanigospodarzy wiejskich, powinny 
nas przekonać, że i my Polacy mamy w państwie 
pruskiem prawa do takiego publicznego gromadze- 
nia się i pouczania się w sprawach publicznych. 

Powinniśmy zawsze pamiętać o tem, że urzę- 
dnicy są dla obywateli, a nie obywa- 
tele dla urzędnika. Skoro my Polacy do- 
pełniamy obowiązków naszych względem rząda, 
skoro płacimy podatek, siużymy w wojsku, krew 
lejemy za rząd w wojnach, a podczas spokoju 
szanujemy prawa krajowa i władzę publiczną ; — 
skoro się na wiecach przy mowach i uchwałach 
prawnej drogi trzymamy, to żaden żandarm, 
Żaden komisarz i żaden burmistrz nie śmie nam 
w wiecach przeszkadzać, bo tafie jest w Prusach 
prawo. 

Po tylu wiecach mieszczanie nasi i gospoda- 
rze wiejscy powinni się już przekonać, że nie 
ma sią czego lękać przy urządzaniu wieców i że 
ludność nasza Śmiało się do nich garnąć może. 

Skarzą się wprawdzie i na to, że władze na- 
tychmiast podwyższą w podatkach tych, którzy 
zwołują wiece. Niezaufanie ludu idzie tak dale- 
ko, iż powszechnie mówiono, że rząd nałoży wię- 
ksze podatki na tych nawet, co pojechali na ju- 
bilensz papieski do Rzymn. Ludzie mówią, że to 
już taka natura pruskiego urzędnika, iż musi 
Polaka w podatkach podwyższać. 

Nie wchodzimy w głębiej w tę „natnrę urzę- 
dnika pruskiego,* ale 1 tu mamy przecież pra- 
wie sposoby, abyśmy się bronili przed nieuza- 
gadnionem podwyższaniem w podatkach. Trzeba 
tylko abyśmy się pouczali o prawach, jakie 
nam przysługują, i gdy czujemy się po- 
krzywdzeni, dochodzili prawa naszego śmiało, ale 
zawsze w sposób przyzwoity i wytrwały. 


— * Elementarze dla Górnego Szlą- 
ska. „Gazeta Górnoszląska" w num. 50 z 27. 
czerwca pisze: 

Sprawa wydawnictwa elementarzy dla Górnego Szlą- 
ska ma nieocenioną deniosłość celem ratowania języ- 
ka polskiego na Górnym Szląsiu, Sprawa ta jakkoł- 
miek wszystkich rodaków naszych żywo obchodzić po- 
winna, mało znalazła poparcia a nadto tyle niepo- 


trzebnej opieki i starań, (1) co istotnie do miecier- 
pliwości 1 zmudzenia czytelników pewnej prasy, jak 


nam donosili, doprowadza, (1) Mimo tej wieżyczłiwo- 
ści znalazło się winlu szłachetnych, którzy tak w kraju 
naszym jak 1 po zagraricą, z chęcią grosz swój 


składali tak na ręce nasze jak i redakeyom pism 
innych. Zebrała się suma, która jednakowoż nie wy- 
starcza, aby w zamierzonych a przynajmniej w wię- 
Kszych rozmiarach dziełku ta konieczne rozpoweze- 
chnić. Udane się więc z prośbą o pomoc materyal- 
ną i pomoc zajęcia się tem dziełom do „Towarzy- 
stwa Oświaty" w Poznaniu, które jak widać inaczej 
pojęło naszą prośbę (7) a przez niewystarczającą de- 
klaracyą ze strony księdza Przyniczyńskiego dla zbyt 
krótkiego czasu, przedewszystkiem, aby uchronić „Ta- 
warzystwa Ośw. od pacisków pewnego piama, (nie- 
poprawnego „Qrędownika* Przyp. Red.) ca już i miej- 
sce miało, cofnięte projekt i zajęto się natomiast 
obecnie szczerze nad doprrwadzeniem do skutku wy- 


ilka podany będzie komitet jak i konkurę 
tarz, który w Krakowie albo we Lwowie 
m i wybranym będzie. Niezadłago podamy 
elnikom bliższe <zczegóły, sądzimy, Że go- 
dnie potrafimy się wywiązać z zadania jakiegośmy 
się podjęli. 

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę Redakcyi „Ga- 
zety Górn." że w Lwoyie i Krakowie mniej są 
obeznani z stósunkami) szkólnietwa pruskiego, 
aniżeli w Poznaniu. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W Kościanie jeszcze się nie skończyły sławne 
już na świat cały awantury, powtarzające się 
przy każdym pogrzebie. Do „Kur.“ donoszą pod 
dniem 25. czerwca o świeżem tego rodzaju zaj- 
ściu. W Kiełczewie pod Kościanem umarł pe- 
wien gospodarz. Nadchodzi dzień pogrzebu. Po- 
lieya obstawia dom, w którym nieboszczyk zło- 
żony, i cmentarze, farny i chaleryczny. Tymcza- 
sem zbierają się na oznaczoną godzinę tłumy 
ładu i wśród nabożnych śpiewów ciało zmarłego 

| wynoszą na cmentarz. P. burmistrz, który nie- 

bawem w towarzystwie żandarmów się zjawia, 
grozi karą 30 marek tym, którzyby śmieli grób 
dla umarłego wykopać, wszakże na ementarz 
wszystkich wpuszcza i grób kopać pozwala. 


Środa, 29. czerwca. Siostry nasze Miłosierdzia 
naszedł wczoraj niespodzianie radzca ziemiański 
p. Aufartk i wręczył im rozporządzenie rejen- 
cyjne, znoszące szwalnią i ochronkę z dniem 1. 
lipca rb. Miostra Przełożona złożone była w ten 
dzień ciężką chorohą. Lekarz, który przypadkowa 
wówczas w domu Sióstr chorych opatrywał, zape- 
wnił p. radzcę, że Siostra Przełożona tak jest 
chorą, że nie może z nikim mówić. P. radzea je- 
dnek, nie zważając na zapewnienie lekarskie ani 
na regułę, wzbźzniającą wstępu do oel Sióstr, 
wszedł do pokoju, w którym Siostra Przełożona 
leżała. Chorą w chwili tej wzięły nader ciężkie 
kurcze. Postępowanie takie pana radzcy ziemiań- 
skiego oburzyło nawet innowierców. 

Jak bardzo włościanie nast powinni się wystrze- 
gać żydków usłużnych, niechaj wykaże następna 
zdarzenie. W Śremie toczył się niedawno tema 
proces przeciwko żydowi. Jeden z gospodarzy oko- 
licznych pożyczył był u niego 18 talarów, za któ- 
rą kwotę wystawił weksel na 30 talarów. Później, 
zanim termin wypłaty rzeczonego weksln był na- 
stąpił, gospodarz pożycza jeszcze 10 talarów i wy- 
stawia żydowi nowy weksel na 40 talarów. Zbliża 
się czas wypłaty. Gospodarz wchodzi z żydem 
w układy. Zyd litościwy tak radzi. Kapitału nie 
potrzebujesz płacić, gospodarzu, ale zapłać pro- 
cent. Jeżeli zaś procentu zapłacić nie możesz, to 
masz do wyboru, że albo gospodarstwa na subla- 
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stę ci podam, albo zabipotekujesz na mm dla 
mnie już nie 40 ale okrągłe 100 talarów. Chłop 
zgodził się na to ostatnie i zahipotakował ży- 
dowi 100 talarów. Teraz zaprowadził sąd na go- 
spodarstwie jego sekwestracyą. 

Na miejsca emerytowanego budowniczego po- 
wiatowego p. Kleina, przeznaczony został p. Łu- 
komski. 


Rakoniewiee. 2. lipca. Wiee polsko-kata- 
licki, zapowiedziany w pismach przez 4 obywateli 
Polaków z Rakoniewie, odbył się wczoraj w sto- 
dole pana Józefa Kostrzewskiego, który teź wiec 
zagaił, proponując p. Stanisława hr. Czarneckiego 
na przewodniczącego. Po zamięnowaniu kilku 
lawników dzielił przewodniczący głosu ks, dr. 
Kanteckiemu, który obszernie mówił o prawach 
majowych i w końcu przedłożył trzy rezolueye, 
na które się zebrani jednomyślnie zgodzili. W 
pierwszej rezolncyi wyrażano wierność i posłu- 
szeństwo dla Stolicy Apostolskiej, w drugiej pa- 
słuszeństwo dla kapłanów trzymających się wier- 
nie pruwowitej władzy kościelnej, w trzeciej wy- 
Tażono życzenie, ażeby rząd prawa majowe zmie- 
nił lub zniósł i przez to przywrócił ludności 
katolickiej spokój. Po nim mówił w przydłuż- 
szym a potoczystym wykładzie ksiądz Schroeder, 
mansyonarz z Grodziska, otym samym przedmic- 
cie po niemiecku do katolików Niemców, i od- 
czytał te same rezolucye, na które się także 
katolicy niemieccy chętnia zgodzili. W końcu 
przemawiał p. dr. Szymański o szkole. Na wez- 
wanie przewodniczącego wykrzyknięto po 3 razy 
na cześć Ojea św., ks. Kardynała Prymasa; po- 
dziękowano móweom, z których jeden wniósł 
okrzyk na podziękowanie panu br. Czarneckiemu, 
któremu się podzięka tem więcej należała, iż z 
umysłu zjechał z Pakosławia, aby wziąść udział 
na wiecu. Po czem zebrani rozeszli się spokoj- 
nie. Na wiecu widzieliśmy p. hr. Platera z Pro- 
chów i kilkn księży proboszczów z okolicy. Ludu 
zebrało się stósankowo mie wiele, ledwo 200— 
300, zapewne dla tego, że wiec był bardzo szyb- 
ko urządzany. Drugą razą będzie go można tak 
ułożyć, aby się więcej luda zebrało. 

Położenie ludności jest w tamtych stronach 
dość smutne. Mieszczaństwo polskie w Rakonie- 
wicack zupełnie zniemczone, pozostało dosłownie 
tylko kilka rodzin polskich, które w domn uży- 
wają języka ojczystego, reszca albo słabo nim 
mówi, albo go wcale nia zna, choć w żyłach ich 
płynie jeszcze krew polska, W najwyższym od- 
dziale szkoły uczą religii po niemiecku, tak samo 
w 2 niższych oddziałach, gdzie nauczyciel używa 
języka polskiego tylko do pomocy. Pacierz mówią 
dzieci jeden dzień po polsku, drugi pa niemiecku, 
pieśni kościelnych uczą się po polsku i po nie- 
miecku. Parafia jest osierocona ; parafianie odpra- 
wiają w kościele sami modlitwy. 

Gospodarze wiejscy moglihy być też trzeźwiejsi 
i pracowitsi, ba ich żydy: niszczą a Niemoy wy- 
kupują. Jak wszędzie, tak ı tu, znajdują się wzo- 
rowi gospodarze, ale nie brak wcale takich, co 
więcej patrzą kieliszka, jak gospodarstwa. Na cóż 
się przyda zwoływać wiece, jeżeli nie będziemy 
irzeźwymi, i broniąc niby języka polskiego, bę- 
dziemy zatracali gospodarstwa nasze i dzieci pa- 
zostawiali na łasce Boga i ludzi? 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Wiadomości, któ- 
re nas dziś, dochodzą z nad Dunaju, wszystkie 
prawie w niekorzystnem bardzo świetle przedsta-, 
wiają nam sprawę Turków. Udało się Moskwia 
wyprowadzić w pole czujność Turków. Armia 
inoskiewska na różnych punktach przechodzi Do- 
naj, spędza bataliony tureckie z korzystnych ich 
pozycyi i zajmuje twierdza i punkta pod wzglę- 
dem strategicznym bardzo ważne. Rząd turecki, 


który zwykł o każdym ważniejszym wypadku na 
placu boju szczegółowa wysyłać wiadomości do 
swych reprezentantów za granicą, © przeprawie 
Moskali szczęśliwie dokonanej milczy uparcie. 
To też wszystkie niemal telegramy i sprawozda- 
nia, donoszące nam świeże wypadki wojenne, po- 
chodzą ze źródeł moskiewskich. I tak w. książę 
Mikołaj telegrafuje do Petersburgu pod dniem 
28. bm. z Draczu; Trudne zadanie przejścia Du- 
naju jest spełnione. Sistową i przyległe wzgó- 
rza są w naszem ręku. Przeprawily się przez 
rzekę najprzód dywizye Dragomirowa wraz z at- 
tyleryą górską; — na czele szedł pułk wołyński. 
Dnia 27. pod wieczór, przedprawił się był już 8. 
korpus i 4. brygady strzelców. W tej chwili 
przekracza Dunaj 35. dywizya. 

Turcy ze swej strony donoszą, że przeprawa 
podjęta przez Moskali z przeciwległej z Tolraka- 
nu wyspy, się nie udała. Turcy bowiem odparli 
wojsko moskiewskie w chwili, kiedy chciało wy- 
lądować na prawym brzegu rzeki. 

— Z Dobruczy słychać, że Turey opuścili 
Czernowodę i stanowiska swe pod Mediedyą, sta- 
nowiska pod każdym względem najważn: 
całej linii pomiędzy Czernąwodą a Kosten 

— Z Bukaresztu donoszą pod 28. bm., że ad- 
dział moskiewski zdąża przez Belgrad do Rumu- 
munti. Inne oddziały ciągną podobno przez Plo- 
jeszti ku Ślatinie i Dźurdżewa. 

— Prywatne telegramy donoszą, że główna 
Kwatera moskiewska przeniosła się do Zimniey, 
tymczasem piszą równocześnie z Bukaresztu, że 
dotąd pozostaje w Aleksandryi. 

— W ostatnich dniach donosiliśmy ze źródeł 
tureckich, że Czarnogórcy pobici kilkakrotnie bez 
wątpienia niebawem ustąpić będą musieli z placu 
hoju; tymczasem dochodzą nas dziś wiadomości 
wręcz przeciwne. Według nich Torey, poniosłszy 
straszną klęskę, cofnąć się musieli z Hereogowi- 
ny i Czarnogórza. Z Cetynii telegrafują pod 
dniem 26. bm.: Ostatniej nocy i dziś rano co- 
fnęły się wojska tureckie do Podgorzęcy. Wozo- 
raj połączyły się pod Kosowym Ługiem dwa od- 
działy czarnogórskia. Po ogromnych trudach 
i dziewięciodniowych walkach wojsko czarnogór- 
skie dobrze się trzyma. Książę, przed którym 
wojsko całe przemaszerowało, pochwalił jego bo- 
haterstwo i zachęcił do dalszych walk. Wedle 
inuych telegramów z tego samego dnia, Turcy 
straciwszy 6000 żołnierzy w zabitych i rannych, 
co do jednego opuścić musieli Czarnogórze. Pod 
dniem 28. czerwca donoszą do Wiednia, że Me- 
hemed Ali basza uderzył na Czarnogórców w 
Nahii Moraczu, lecz odpartym został z wielkiemi 
stratami przez 3 bataliony czarnogórskie i cofnąć 
Się musiał aż do Kolasiny. Wszystkie regu- 
larne oddziały tureckie otrzymały rozkaz do wy- 
marszu do Albanii, dokąd przewieziono także 
wszystkie zapasy żywności, które się znajdowały 
w magazynach pomiędzy Metkowiczem a Mosta- 


rem. Do tych klęsk poniesionych w Czarnogórze, 
przyznają się zresztą na pół sami wodzowie tu- 
recey. 

— (ar Aleksander wystósował do Bułgarów 
adezwę, pełną namaszczenia i słodyczy. Miłościwy 
Pan obiecuje biednym Bułgarom wszystko; łaska 
jego wynadgralza im wszelkie dotąd cierpienia, 
doznane pod bisurmańskim rządem, ale powinni 
sobie najprzód zasłużyć na to przez to, że schwy- 
ciwszy za broń, staną jak jeden mąż pod sztanda- 
rem Moskwy chrześciańskiej przeciwko Turkom 


— W Azji jakoś 
Moskali pobili dnia 
Muktara baszę, cofnąć 


lepiej Turkom się powodzi. 
om. pod Sewinem przez 
musieli do Songhahtu. 
O bitwie tej skrajna dochodzą nas wiadomości. 
Gubernator erzerumski donosi, że Moskale z 
ogromnemi stratami, bo z 2500 ludzi zabitych, 
cofnąć się musieli, Moskale zaś przeciwnie sobia 
zwycięztwa przypisują. bo czytamy w urzędowym 
ich telegramie, wysłanym do Petersburga: Jenerał 
Loris-Melikow, złączywszy się z kolumną jenerała 
Heimanna, uderzył 25. bm. na obwarowany obóz 
Ismaela baszy pod Sewinem. Walka trwała od 2 
godziny po południu aż do późnej nocy; nieprzy- 
jaciel, liczący 23 bataliony, wyparty został ze 
swych przednich stanowisk. 

— Oddział Kurdów tureckich zajął Bajazid. 
Wojsko moskiewskie trzyma się tylko jeszcze w 
cytadeli. 

— Na innem miejscu donosiliśmy już od czasu 
do czasu o ruchach panslawistycznych, która się 
dały dostrzedz ta w Moskwie, to w Austryi. Obe- 
cnie słychać, że Serbią także obrali sobie pansla- 
wiści za pole popisu. W tych dniach obiegała 
pomiędzy ludem adezwa jakiegoś komitetu nie- 
znanego, który wyraźnie zachęca Serbów do dzia- 
łania w myśl panslawizmu, oczywistą, że w abe- 
cnej chwili na koszt Tarcyi a na korzyść Moskwy. 

Ziemie polskie. Moskale na gwałt szu- 
j ody z Polakami, Przed kilku dniami od- 
w klubie moskiewskin w Warszawie 
uczta, na którą zebrali się profesorowie tawmtej- 
szego uniwersytetu, przeważnie Moskale. Jeden 
tylko zabłąkał się tam Polrk; znany Księstwn i 
Poznaniowi, bo dawniejszy nanczyciel przy gimna- 
zyum é. Maryi Magdaleny, p. Mierzyński. W cza- 
sie uczty wnosi toast p. Weliaminow- Worończow 
toast na zgodę Moskali„z Polakami; — kończąc 
swą mowę, wyraża nadzieję, że Polacy, widząc w 
Moskalach tak szczere chęci pobiegną czemprę- 
dzej w ieh objęcia. Niestety w tejże prawie 
chwili, kiedy w Warszawie Moskwa pije na bra- 
terstwo z Polską, rząd moskiewski w gubernii 
mińskiej wprowadza do kościułów katolickich ję- 
zyk rosyjski, obsadza probostwa wypędzonymi za 
rozpustne życie klerykami i zbiegłymi mnichami, 
a wszędzie mści się motłoch moskiewski na Po- 
lakach za każdą klęskę, którą Moskwa w Turcji 
ponosi. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań, 2. lipca. Tutejszo Towarzystwo Młod. 
Przemysłowców postanowiło ostatecznie na o- 
statuiem posiedzeniu stósowne do wniosku komisyi 
z dnia 11. marca w tym eelu wysadzonej, urządzić 
na Boże Narodzenie wystawę własnoręcznych wyro- 
bów ezłonków należących do tego Towarzystwa. 

— * Pawlaka, woźnicę doróżkarskiego, który na- 
padnięty wieczorem przez trzech ludzi zadał jednemu 
znich tak silną ranę wszyją, że go na miejscu krew 
ubrogła, skazały sądy przysięgłych tych dni na trzy 
lata więzienia. 

— * W krzakach jednej z restauracyi nad drogą 
do Dębiny znaleziono w tych dmach powieszenego 
chłopca. Trupa jego cdwieziono do trupiarni miej- 
skiej. 

— * Ciało zecera Olszewskiego, który przed kil- 
ku miesiącami wskoczył był z mostu tymczasowego 
do Warty, znaleziono w tych dniach przy wielkiej 
szluzie i odniesione do trupiarni lażaretu miejskiego. 

— * Pod Golęcinem znaleziono w tych dniach 

tamiejszego stróła mieżywego. Głowa jego cała była 
zlana krwią. Rewizya lekarska wykazała, łe głowa 
była całkiem roztraskana kamieniem. 
* Na Winiarach zapadła kilka osób na ty- 
uż 3 osoby umarły. Przy tej sposobności 
zwracamy uwagę nn to, ałehy wszędzie podczas go- 
rących dni lata w porządku i czystości utrzymywano 
nie tylko mieszkania, ale i podwórza. Mieszkania 
należy czyścić, aby zaduchu w nich nie było, powin- 
ny być takže kilka razyza dnia przewietrzene, bo zła 
powietrze najwięcej sią przyczynia do rozszerzania 
rozmaitych chorób. 

— * Sąd kościański wskazał w tych dniach 3 
mezni rzemieślniczych na dwumiesięczne, lub sześcio 
tygodniowe więzienia za to, że na ulicy popchnęli 
i bih dwie dziewczyny, które uczęszczają na nabo- 
żeństwo pana Brenka, „Posenerka" donosząc © tym 
wypadku, biada nad ciemnotą naszego ludu i naszej 
młodzieży. 

— * Pożary. W Wolsztynie wybuchł w nocy 
z dnia 26. na 27. czerwca ogień w zabudowaniach 
uberżysty Damma przy Rynku. Zgorzały dwie staj- 
nie, Pod Swarzędzem spaliły się owczarnie na dwóch 
folwarkach, należących do Wierzonki. 

— * Władze zwracają uwagę na chrząszczyka 
amerykańskiego, który jest straszliwą plagą dla kar- 
tofi. Już przed kilku laty ostrzegały władze, Że 
jajka chrząszczyka tego dostają się z wiechami z 
Ameryki. Jakoż pojawił on się tego roku koło Ko- 
lonii i zmszczył tam kartofie, Pleni się w zastra- 
szający sposób i niszczy cała pola, jak szarańcza. 
Kto spostrzeże tego chrząszcza na kartoflach, niech 
go tępi, bo gdyby się w kilka lat rozplemi, tobyśmy 
kartof: nie mieli. 

— * Maszyny do szycia wyrobu amerykańskie- 
go, zapewnie potanieją teraz, z dniem 1. maja bo- 
wiem skończył się przywilej wyłączności, jaki posia- 
dały dwie największe amerykańskie fabryki tych ma- 


Pogadanki o księżyeu.*) 


Jest te powszechnie przez uczonych przyjętem 
mnieinaniem, że pasterze chaldejscy, prapradziady 
Ahrahama pierwsi poznali obroty gwiazd, zmiany 
księżyca, bieg słońca, i w skutek swych obserwa- 
cyi dali początek nauce astronomii. Koczownicze 
prowadząc życie, przepędzając noce pod namiotem 
błękiku utranego gwiazdami, łatwo mogli się 
spoufalić z tajemnicami ciał niebieskich, a nade- 
mSzyatko księżycem, tym zmiennym towarzyszem 
ziemi, który w różnych postaciach przechodząc 
się po niubios skłepieniu i sprowadzając zadzi- 
wijące zmiany w powietrzu, musiał tem samem 
najwięcej zaostrzyć ciekawość tych chaldejskich 
pasterzy. Samotny, tajemniczy, zamyślony, od- 
bywając wieczną pielgrzymkę po niebie i przypa- 
trujące się temu, eo się dzieje na naszym padole, 
miał księżyc sposobność lepiej poznać życie ziem- 
skie, niż ci pasterze poznali, eo się na księżycu 
dzieje. Najbliższy sąsiad ziemi, który choć wazy- 
„tkie światła pogasną, „jeden wartę trzyma”, jak- 
"y chciał podsłuchać, co się nam przez sen marzy, 
obudził tak silną wzajemność w człowieku, chcą- 
cym się z nim bliżej poznać, że nie dowierzając 
własnym oczom, uzbroił je teleskopem, a ciągle 
doskonaląc to narzędzie, dostał się nareszcie do 
księżycowych tajemnic. 

Wiadomo, że sławny astronom Galilensz obser- 
wował księżyc przez szkła teleskopu i odkrycia, 
jakie na nim porobil, takie zrobiły w swoim cza- 
El" wrażenie, jak odkrycia nowego Świata, Ame- 
ryki, a może naweć i większe, bo kiedy w nowym 


4 "dług „Przegl, Lwow.“ 


świecie dotykano się rzeczywistości, to na księ- 
Życu, który zawsze trzymał się w przyzwoitej od- 
ległaści 60,000 mil bez stacyi pocztowych, można 
było swobodnie popuścić eugle fantazyi. 

To pewna, że pod szkłem teleskopu, owa „py- 
zata twarz” zaczęła się zmieniać w szczegóły, nie 
mające nie wspólnego z rysami twarzy, dojrzano 
na nim części jasne i ciemne; jasnemi miały być 
góry, ciemnemi doliny. Zrobiono maskę księżyca, 
i nadano nazwy górom i dolinom, robiąc ich 
właścicielami różnych astronomów i uczonych, 
którzy, nie mając własnej piędzi na ziemi, zastali 
panami szerokich krain na księżycu. Nie ma im 
jednak czego zazdrościć, gdyż na księżycowym 
Świecia panuje wieczna nieruchomość, zupełny brak 
życia, Nigdy tam wietrzyk nie powiewa, żaden się nie 
ruszy listek, strumyki nie szerarzą, nie błyszczą 
jeziora; na całym księżycu nie znajdzie i kropli 
wody. Co było z wilguci — wsparowało. Księ- 
życ nie ma powietrza — co garsza — nie ma 
nieba. — Czarna taw, bezdenna przepaść, zamiast 
glazurowego sklepienia, w górze ciemność, na 
dole milczenie śmierci, a te szczyty poszarpane 
gór, to są kratery wypalonych wulkanów. Może 
być, choć wątpić można, że druga jego strona 
powadniejsze mieści widoki; atoli przeznaczenie 
chciało, że od stworzenia Świata patrzy on na 
nas tylko jedną stroną swej półknli. 

Mimo tego, smutny ten świadek, nie bardzo 
zapraszający do siebie w gościnę, ma dziwny dar 
wywierania wpływu na naszą ziemię. I któżby 
się spodziewał po tej martwej bryle, żeby mogła 
mieć tak wpływowy charakter, jakie jej powsze- 
chnie uczeni i nieuczeni przypisują. 

W dawnych czasach wszystko nieomal, ca się 


działo na ziemi, przypisywali astrologowie wpły- 
wowi księżyca, jak mamy dowód o tem, coo nim 
mówi Korneliusz Agryppa z Neteshaim, sławny 
swojego czasu uczony. 

Zdaniem jego, księżyc rządzi miesiącami, oświe- 
ca noce, przechadza się po przestrzeni milczący, 
dwurożny król nieba i duchów; panuje nad wszy- 
stkiemi żywiołami, słuchają go gwiazdy, za jego 
wolą udają się lub przepadają zasiewy, ojcem 
jest owoców, rozdawcą bogactw, kanmieielem lu- 
dzi, władzeą państw, opiekunem człowieka na 
lądzie i morzu. ; A 

Szczególniej wpływ wywiera na ezłowieką i 
wszelkie stworzenie; dzieci, które na świat przy- 
chodzą w ostatniej kwadrze, bywają słabowite, 
kiedy księżyc nie świeci. — Rośliny także podle- 
gają tym wpływom — udają się lub marnieją 
wedle woli wszechwładnego pana. Ma też księ- 
życ swoja ulubione zatrudnienia i rzemiosła, któ- 
rym sprzyja, opiekuje się on szczególnej kome- 
dyantami, szulerami, bankrutami, fadszerzami 
pieniędzy, zgoła wszystkimi, co w cieniach nocy 
pracują... Fundując się na przysłowiu; kto z 
kim przestaje, takim się. staja — możnaby nie 
najlepsze mieć wyobrażenie o moralnych zasa- 
dach księżyca. W rzeczy samej takie podejrzane 
i złośliwe istoty, jak czarodzieje i czarownice, 
nie tylko w starożytności, ale i w nowszych wig- 
kach zawsze miewały z księżycem jakieś kon- 
szachty i tajemnice. 

U starożytnych Rzymian Łuna, czyli księżyc, 
miała swoją świątynię, a na kapitolu najsławniaj- 
szej części miasta, już od ezasów Romułusa, pierw- 
szego Romy założyciela, znajdować się miało 
obserwatoryum, gdzie wyznaczeni do tego kapłaus 


szyn, a rząd washingtoński postanowił nie odnawiać 
już nadal patentów. 

— * Sprawozdanie półroczne z czynności Towa- 
rzystwa Przemysłowego w Pile od 3. grudnia 1876 
až do 1. lipca 1877 r. 

Na dniu 3. gradnia 1876 zawiązało się w Pile 
Towarzystwo Przemysłowe. Zarząd stano- 
wili pp. Rywelski jake prezes, dr. Przybyszewski za- 
słępoa prezesa, Manthey sekretarz, Jarosz później 
Śrebnieki skarbnik, Dudziak bibliotokarz. 

Posiedzenia odbywały się co niedzielę w. oberży 
pod „Czarnym Orłem, Odczyty mieli: 

I p. dr. Przybyszewski: 1) o zdrowiu człowieka; 
2) o powietrzu i wpływie joga na zdrowie; 3) a po- 
ływieniuj 4) o świetle; 5) a życiu i zasługach Pa- 
picża Piusa IX. 

IL p. Manthey mówił na kilku posiedzeniach 0 
wakslach i o kontraktach dzierżawnych. 

IM. p. Dudziak miał kilka odczytów o rozwoju rze- 
miosła i o prawie proeederowem. 

IV. p. Wawrowski ze Sławna, jako gość, wypowie- 
dział piękną i jędrną mową o lichwie i środkach za- 
radczych. 

Prócz tego, z braku odczytów, czytywali z książek 
lub gazet pojedyńczy członkowie lub  wygłaszali 
wiersze. 

Członków liczyło Towarzystwo w ciągu ubiegłego 
półrocza 47. 

Dochodu była marek 55,90 
Rozchodu. . . . 47,78 
pozostaje w kasie marok 8,12. 

Biblioteka liczy 225 tomów, jako też rozmaite obra- 
zy, mapy, gry itd. Główną ilość książek dostarczyła 
"Towarzystwo Oświaty Ludowej, która nam przekazało 
w darze biblioteczkę czterdziesto talarową. 

Dalej przyczynili się do powiększenia biblioteki ks. 
prałat Koźmian, p. Wawrowsti ze Sławna, p. Choci- 
szewski z Poznania i ioni, którym zarząd niniejszem 
za dary te najczułszą składa podziękę, 

Z pism czasowych abonowało Towarzystwo: 
downika*, „Przyjaciola“ i „Przyjaciela Ludu“. 

Szanownej Redakcji „Kuryera Pozn.*, która w pierw- 
szym kwartale, jiko też „Ruchowi Ekonomiczno-Spó- 
łecznemu”, który w drugim kwartale Towarzystwu bez- 
płatnie po jednym egzemplarzu pism swoich przesyłać 
raczyły, serdeczne „Bóg zapłać". 

Na przyszłe półrocze zostali na walnem zebraniu 
Towarzystwa dnia dzisiejszego do zarządu wybrani na- 
stępujący członkowie: pp. dr. Fr. Przybyszewski pra- 
ges, Jan Lewandowski zastępca prezesa, Władysław 
Prusinowski sekretarz, Karól Szreter skarbnik, Apoli- 
nary Manthey bibliotekarz, Ignacy Srebmcki i Paweł 
Dudziak kontrolerowie. 

Piła, dnin 24, czerwca 1877 r, 

— * Na Szląsku zakrada się coraz to okropniej. 
sza bieda do zagród naszych braci. Zarobku nie 
masz tam dla biedaka, który, idąc za głosem prze- 
konania i sumienia, wszędzie gdzie potrzeba, wystę- 
puje i działa jako Połak, to też głód i nędza zaziera 


„Orę- 


do strzechy jego, 2 tyfus głodowy zabiera mu rodzi- 
nę i przyjaciół, Czas żebyśmy, choć sami biedni, 
dzielili się z biedniejszą od nas jeszcze bracią. Nie- 
szczędzim wydatków na rzeczy nieraz zbytkowne, nie 
szczędźmył grosza dla braci naszych. 

Junikowo, 30. czerwca. Podana wiadomość w nr. 
75 „Orędownika* o zabicia owczarza jest niedokła- 
dna. Stało się to w dominium p. Weigta ale nie 
w Fabijanowie, lecz w Junikowie. Włodarz zaprosił 
nie owczarza, ale stróża i to bez syna. 
darzowych było trzech i tak sobie podpi 
szła do bijatyki i to takiej, że sołtys tutejszy mv- 
siał stróża do lazaratn odesłać, w którym już umarł, 
Z synem stróła bylby synowie włódarza tak samo 
zrobili, gdyby go był sołtys tutejszy, gospodarz No- 
wak, nie był nratował. O nieszczęsna gorzałko! 

Pszczew, 26. czerwca. Dnia 24. bm. odbyło się 
u kupca p. Orłowskiego walne zebranie Banku ludo- 
wege, zapisanej Spółri. Na porządku dziennym było 
udzielenie zarządowi kredytu na 80,000 marek. Jak 
potrzebna była taka Spółka dla Pszczewa i okolicy 
dowód jest to, iż wpisało się 98 członków w przeciągu 
6 miesięcy, tak że udzielony kredyt zarządowi w ilości 
15,000 marek niewystarczał na pokrycie potrzeb tu- 
tejszej okolicy i walne zebranie z dnia 24. bm. upo- 
ważniło zarząd do zaciągnienia drugich 15.000 marek. 
Pan Gładysz z Borowego Młyna, jako przewodniczący 
na walnem zebraniu, przedłożył obrachunki za czas 
ubiegły, z czego sią członkowie ucieszyli, iż Bank robi 
tak znaczne postępy. Pan dr. Danielewicz, jako pre- 
zes Banku, w dłuższej mowis objaśniał, co znaczy prima- 
weksel a co Sola i jak się członkowie strzedz powinni 
lichwiarzy, ca się z polskiej biedy pobogacili (lud w 
Pszezewie nazywa lichwiarzy obrzynaczami). 

Pan Rolewski stawił wniosek, aby weksle były na 
pół roku wystawiane, gdyż dla członków a szczególnie 
rólników jest kredyt Smiesięczny nciążliwy, gdyż rólni- 
cy mają dochody tylko z inwentarza i zboża, a to nia 
da się każdego czasu korzystnie spieniężyć. Wniosek 
ten podobał się członkom, ale na razie przyjętym być 
nie mógł. Przewodniczący p. Gładysz objaśnił człon- 
ków, iż to dopiero później nastąpić może, gdy Bank 
będzie miał więcej depozytów i własnych składek. W 
końcu obrano komisją rewizyjną składającą się z 3 
członków pp. Marcina Kozła, Józefa Rolewskiego i 
Ferdynanda Schmidta i na tem zakończono posiedzenie. 


Rozmaitości. 

— * Straszliwy wypadek przypadkowego wybuchu 
dynamitu zdarzył się w zeszły piątek w mieście Ra- 
domsku nieopodal staeyi kolei żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej. „Kur. Poranny" tak opisuje tę przygodę : 
Wybuch usłyszane po południu, w kilka minut po go- 
dzinie 5. Huk był straszny, wszystkie domy zadrżały 
w fundamentach, a szyby powypadały z okien. Jedno- 
cześnie zrobiło się ciemno, ale tak ciemno, że niektóre 
osoby nie mogły z podwórza swego domostwa trafić 
do mieszkania. Ciemność ową spowodowały gruzy i 
przedmioty wyrzucone w powietrze, których grad spadł 


Śledzili zjawienie się nowego księżyca, a gdy ten 
ukazał się na niebie, donosili o tem arcykapłano- 
wi, który zaraz odprawiał uroczystą ofiarę i kazał 
ogłaszać początek miesiąca, podług czego regulo- 
wały się wszystkie święta. Z zaprowadzeniem 
kalendarza juliańskiego roku zmienił się ten tryb 
i większa część świąt przywiązaną była do pe- 
wnych dni miesiąca; atolr lud do zmian księżyca 
przywięzywał dawna znaczenie i w ubogich cha- 
tkach pilnie śledził ukazania się nowiu, aby 
Larom, tj. bogom domowym, złożyć ofiarę. Wszy- 
Btkie dma, ot nowiu począwszy, dzieliły się na 
szczęśliwe i feralne. Nie tylko wiejska gosposia 
zważała na nie, ale daleko plniej jeszcze żeglarz 
przed puszczeniem się na niepewne morze, równie 
jak i knpiec, wybierający się w daleką drogę. 

U wszystkich lodów w zućmieniu księżyca po- 
dobnie, jak slońca, widziana dawniej wyraźny gniew 
nieba. Nie dziwnego, że nie znając właściwej fizy- 
cznej przyczyny, przerażano się tem zjawiskiem, 
przewidując w następstwie niemoc powietrza, nie- 
mrodzaje, wylewy wód, wielkie wojny, lub śmierć 
którego z monarchów. Dziś jeszeze w Chinach 
panuje przesąd, że smok połyka księżyc lub słoń- 
ce i ztąd powstaje zaćmienie... Żeby zaś smoka 
odstraszyć zwykle lnd wylega na ulice i wszczyna 
przeraźliwy hułas, bijąc w kotły i inue blaszana 
naczynia, której to kociej muzyki ów smok znieść 
nie może. 

W ten sam sposób ratowano księżyc od pożar- 
cia podczas tegorocznego zaćmienia w Konstan- 
tynopolu. Uratowana wprawdzie księżyc, ule tak 
zegniewano smoka, że ten zeszedł na ziemię i 
w postaci Moskala ezykuje się poźreć nie księżyc. 
ale jego oswobodzicieli, Turków. 


Dopóki Polska wolną była, naród żył teraźniej- 
szością, przeszłość zajmowała go mało, sądził, że 
Polska zawsze była i na wieki jej stanie. Dopiero 
ad czasów nieszczęść narodowych. gdy tersźniej- 
Szość zbyt bolesną się stała, by nią wyżyć można 
było, a przyszłość zbyt niepewną. by na niej bu- 
dować gmach narodowej wielkości, zwrócili się. 
uczeni do przeszłości zainierzehiej, pytając jej: 
zkąd się-Polacy wzięli? kiedy zajęli te kraje, w 
których żyjemy 1 te, z których nas już wygnano, 
gdzie dzisiaj tylka mogiły pogańskie, żale, okopi- 
ska, świadezą o naszej bytności za dawvych przed- 
historycznych czasów ? 

Pierwszy Lorpan Chodakowski, pielgrzy- 
mując po Słowiańszeyźnie od Wisły do Wołgi, 
rozkopywał moguly, zbierał pieśni, podania, zwy- 
czuje, wyuajdywał horedyszceza, zaciekał się nawet 
w herbowe znaki szlachty, wszędzie śledząc okru- 
chów pogańskich wyobrażeń. Owóż w poszukiwa- 
niach tych za zabytkami Słowian przedchrze- 
Śeiańskich, napotyka Olodakowski na ślady ezci 
ońdawanej księżycowi i przywięzuje jakieś religij- 
ne znaczenie do trzech księżyców. a szcze- 
gólniej do zarzy Lelowej które zbliżając się 
do mlodego miesiąca, milość nowożeńców i gody 
zwiastuje, a zorza księżycem ogrodzona, lub za- 
wijką potrzyta, ślubną przysięgę tłumaczy. W pra- 
wdzie nie jest to bardzo jasne, ale wiele dorozu- 
miewać się każe. Jakoż w pamięci któregoś konia- 
zia Kubickiego widzi, naprzeciw księżyca młodą 
„ong“ i pólcbieństwo tego obrazu upatruje w je- 
duej ruskiej pieśni. 


(Dokończenie nastąpi). 


na całe miasto, Skoro się rozwidniło, oczom mieszkań= 
ców miasta straszny przedstawił się widok, Jeden z 
domów przy ulicy Żabiej wprost drugiego przejazdu 
kolei wiedeńskiej, na drodze ed Radomska ka Częsta= 
chowie, znikł prawie do szezętu; dwa inne leżały w 
gruzach ; w dalszych kilku miejscach wybuch powyrywał 
okna z ramami, pouszkadzał drzwi, futryny itp. Całe 
belki i kawały kominów leżały rozrzucone o kilkadzie- 
siąt kroków oč miejsca wybuchu, a zewsząd słychać 
było jęk i płacz ramionych i potłuczonych. Żeby dać 
pojęcie o sile wgbuchu, dość powiedzieć, łe kawały 
belek rozdartych wzdłuż jak drzazgi, tkwią jakby 
oszczepy w ścianach domostw odległych od miejsca 
wybuchu o kilkadziesiąt kroków. Kawały cegły i 
drzewa, spadając na ulice i podwórza, poraniły wiele 
osób, a potłukły jeszcze więcej. Ale najwięcej ucier- 
pieli mieszkańcy trzech domów drewnianych, miano= 
wicie tego, w którym nastąpił wybuch, i dwóch są- 
siednich, Siła wybuchu a może spadłe gruzy zabiły 
w nich na miejscu 8 osób, z tych pięć dorosłych i 
troje dziec. Ciężko rannych wydobyto z pod gruzów 
osób 5, z tych 2 ledwie dawały znaki życia i ratu- 
nek ich był już niemożliwy, Wydobyto też dziecko 
niezbyt silnie ranione, ale i to nazajutrz umarło. 
Przyczyną nieszczęścia stał się dynamit, którym jedon 
ze starozakonnycii handlował na użytek rybaków. 
Sprzedawał on mianowicie naboje dynamitowa do za= 
dujaria ryb w wodzie. Jakim sposobem dynamit wy- 
buchnął, tego nikt nie wie i nigdy się nie dowie, 
bo wszyscy najbliżsi Świadkowie zginęli. 

— * Erzeciwtorpedy. W porcie Portsmouth od= 
były się w tych dniach próby z nowym wynalazkiem, 
który całkowicia uniemożebnia wszelkie niebezpieczeń- 
stwo, grożące okrętom od zatopionych przy brzegu tor= 
pedów. Kierownik szkoły w Portsmonth w obecności 
zaproszonej admralicgi angielskiej i wielu gości pry- 
watnych okazał, że torpedy odtąd wcale nie mają zna- 
czenia. W obszernej zatoce oznaczono pvzedawszy= 
stkiem położenie pewnej liczby zadanych torpadów za 
pomocą kotwic. Małe czółenko, poruszane mechaniz- 
mem, ruszyło z szybkością strzały drogą łukową 
wśród rzekomych torpedów, 1 samo sobą storując, wró- 
riło napowrót do punktu, zkąd wybiegłe. Zaledwie. 
się to słało, gdy słaby wybuch dał się słyszeć mby 
zdala, a równocześnie skutki takowego się okazały, 
Morze na przestrzeni niej więcej kilka sot stóp pod- 
mosto się i utworzyło olbrzymią kolumną wodną w sa- 
mym środku ekspłozyj, wyrzucając kamienie, muł i 
szczątki kotwic. Przyczyną tego sirnszliwego Ean 
było to drobno czołno, które, przeježdłająe pośród linii 
tozpedów, niepostrzeżenie upuściło t. z.iprzeciwtorpedę, 
3 centnarami bawełny strzelniezej i opatrzoną przyrzą= 
dem, który. łącząc wszystkie miny będące na dnie mo- 
rza w okregu najmniej 150—200 stóp, zapala je od 
razu. Przeciwtorpedy ka szczególnie z korzyścią użyć 
się dadzą przy minach płytko osadzonych, chociaż i 
przy inuych łatwo zrywają łączniki elektryczne i roz- 
rzucają skrzynie torpedowe. Druga próba okazała, ża 
najcięższe łańcuchy, któro przeszkadzają zbliżenin się 
łodzi torpedowych, można zerwać jak nić najsłabszą 
pływającemi torpedami, do których nabicia nżyto tylka 
8—5 funtów bawełny strzelniczej. Ostateczna ekaplo- 
zya 12 totpedów, ułożonych w należytein oddaleniu, 
wzruszyła morze na przestrzeni kwadratowej mili an- 
gielski Wody pieniły się i piętrzyły, jak w czasie 
rajstraszniejszej burzy. Słowem Środki zniszczenia co- 
raz większe przybierają rozmiary i nio wiadomo, gdzie 
się trzymają, jeżeli dalej w tym samym słósunku pa- 
stępować będą. » 

— * Środek na gąsienice. Od kilkunastu lat 
używałem przeróżnych Środków na wytępienie liszet | 

i 


4 


i gąsienic w mym ogródku, lecz żaden z nich mia 
okazał się tak radykalnie skutecznym, jak ten, ktury 
obecnie wypróbowałem. Środkiem tym jest kwas kar- 
bolowy, brałem go na kwartę wody kilka mniej wię- 
cej kropel i po zmięszaniu skrapiałem agrest, parze- 
ezki, róże i drzewa owocowe. Rohactwo natychmiast 
ginęło, 2 drzewom i krzewom nic zgoła nie zaszką- 
dziło. Będzie to dobre także i od liszek w kapue 
ście. „Środek ten zalecam każdemu, gdy zwłaszcza 
w tym roku bardzo wele ogrodów robactwo niszczy, 
— * Chów kur we Francyi. Kraj ten produkuje 
rocznie do 40 milionów kur, które, licząc po 20, fr, 
(20 sgr.) za sztukę przedstawiają wartość 100,000,000 
franków. Z tych 40 milionów kur piąta część bywa 
corocznie w kraju spożytą, co stanowi wartość 20 
milionów franków za mięso; prócz tego wartość spos 
żytych kogutów można ocenić na Dlisko 5 milion. - 
franków. Kurcząt otrzymuje się rocznie do 100 7 
Tionów, z tych 20 milionów przeznacza się na loč- 
wlę, lecz z tej liczby prawie połowa ginie wskutek 
chorób i innych wypadków. Pozostałe 80 milionów 
kurcząt przeznaczone na spożycie przedstawiają war= 
tość 120,000,000 franków, licząc za sztukę po 13 Ją 
franka, Do tego doliczyć Jeszcze należy przewyżkę 
wartości kapłonów i prlardów a ogólna wartość mięsa, 
z tego źródła otrzymywanego przedstawi nam cyfrą 


m, 
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151 milionów franków, Przytem 40 milionów kur 
znoszą rocznie, licząc na każdą sztukę po 100 jaj, 
razem 4 miliardy, co obliczając po 6 centimów za 
jaje, uezyni 240 milionów franków. 

Ogromna ta produkcga stanowi, jak widzimy, bar- 
dza poważną rubrykę w dochodach kraju 1 cyfry te 
byłyby bardzo nauczającemi, gdybyśmy mogli mieć 
pod ręką dokładas wykazy kosztów tej produkcji. 
Porównanie obu sum dałoby nam dopiero rzeczywisty 
obraz korzyści otrzymywanych z tej gałęzi produkepi 
tak u nas zaniedbanej, a która przy umiejętnem pro- 
wadzeniu mogłaby przekonać gospodarzy i gospodynie 
nasze, że chów drobin niokoniecznie hyć musi złem 
Roniecznem w gospodarstwie, lecz że może być źró- 
dłem zysków, dla którego warta trochę pieniędzy, 
czasu, pracy a nadewszystko nabytych wiadomości po- 
święcić. („Aaz. Rol“) 


Następujące książki mamy na sprzedaż: 
po 10 feu. Odpusty niedzielne przez Ojca św, Piusa 
TX. wiernym, którzyby mając przy Sobie koronkę, róża- 
miec, krzyżyk, albo medalik poświęcony przez Ojca éw., 


wypelnili, co w tej książcezca przepisano, str. IŚ Za 5 
egz. 40 fen, za 10 egz. 75 fen. 
— 0 obowiązkach względem narodowości Książe 


czka ludowe, st. 64. Za 5 egz. 40 fen, za 10 egz. T5 Í. 

po 20 ten. Gry towarzyskie: Polowanie, Nieto, 
Orzel Biały, Lech, gra narodowa Ula młodzieży oparta 
na dziejach Polski; Podróż po ziemiach polskich. 

po 25 Ten. O hipotekach ważniejsze wiadomości 
przez Karlińskiego 1873. str. 30. 

— Tray nauki gosposarskia dia włościan gospodarzy 
przez gn. Łyskowskiego 1876, str. 94. 

— Prawo o zarządzio majątku kościelnym z 20. 6. 
1875. str. 24. 

— Towarzystwo św. Winconiego a Paulo. 
1875. str. 66 

po 30 fen. 


Grodzisk 
Pracą i oświatą przez dr. R. Szymsś- 


— Książeczka o Kościuszce dla dzieci polskich 
po 4Ù fem. Do Ameryki, wedle opowiadania S: 
mona spisa} dla ludu Mieczy ław z Poznania 1870. str. 75. 
— Połączanie Litwy z Polską przez tegoż str. 82. 
— Jan Płużek, powieść z dawnych czasów, str. 79. 
— Pułączenie Litwy z Polską nu pamiątkę 300letniej 
Unii lubelskiej 1869. str. 82. 
— 0 teoryi Darwina przez ks. 
1866. str. 91 
— Mala historya polska dla dzieci z obrazkem- 
po 46 fen. O rolnictwie słów kilka przez Karliń- 
skiego, 1873. str. 80. 


dra Wartenberga 


— 0 pracy przez J. I. Kraszewskiego, 1868. str. 120. 
— Kaźmierz i Magdosia przez Mieczysława z Pozna- 
nia, str. 80. A 
— Tadeusz Kościuszko przez T. Żychiińskiego, 1876 
po 50 fen, Uprawa ziemniaków z memieckiego, 
1870. str. 50 
Pamiętniki szewca Jana Kilióskiego 


z rycinę, 


ższy skarb, powieść dla ludo przez Laskow- 
nickiego 

— Gospodarstwo dachowe, modlitwy przez ks. Pio- 
tra Skargę, 1858. str. 166, 
fia bez pasterza czyli zdrowa rady dla wier- 
ków pozbawionych opieki prawowitogo ka- 


plana. 


wnik dla dzieci, uczący pisama listów 

inszowsń 

Marşanna Aubry, czyli Życie biednej 

z fancuzkiego, 1 r. 192. 
nik z r. 1831 icza, str. 119. 

trowskiega Raśna przygody, na ybi 


króconiu ksiądz pleban z Śremu, 2 wydanie, 


po 60 fen. 
aei 


ki ludności pelakiej 
anańskiego , 1874. 


— Zlotni 
podająca sposób r 
— Robi 

po 70 fen. 
dzieży ozdobiona 


dia mło- 


lek pożyczkowych 


depozytowym przez dr. Rakowicza, 


1876. atr. 40. 
po 110 fen. czyli 11 s; 
Tie 


n Opowiadania z żywotów 


z wapą Palestyny przez ks Dam- 


kich krajów i wi 


ja 
ych w Życia 
Medahon, 


nanki 
zachodzi 


listów, 
po 1 mk. 50 fen. 
Polki i sławni Polacy i królowie 


po 175 fen. o pannę, 
obrazek z małomiejskich s r. 186. 

po 2 mk. 25 fen. Li ręczna za- 

pa 9 mk. Powstanie 1. 1830 


i 1831 przez Maurye 
— * Mamy u siebie na sprzedaż: Hej SybiZIĘ, 


zawierejącą najneża e się Ko- 


Ściola ćw. i Poleki. Cena 30 fen., z przesyłką franko 
35 fen, 

—* Kupiee i Przemysłowiee, jakim warunkom po- 
winion uczynić zadość i jakie okoliczności uwzględnić, gdy 
zamierza się osiedlić? Napisał dr. Rakowicz, dyrektor 
Banku Wlościańskiego, etr. 104, Cena 1 m. 50 fen. 

— * Dla matek mamy u siebie na sprzedaż bardzo 
pożyteczną, pięknie, jasna 1 przejrzyście napisaną ksią+ 
żeczkę, która sę powinna znajdować w ręku każdej matki 
Polki, tek w mieście jak na wai: Niektóre Rady do- 
tyczące pielęgnowania dzieci dla matek śre- 
dniego stanu napisał dr. Zielewicz z Pozna- 
nia. Cena 50 fen. 

Upzaszamy szanownych Czytelników, aby przy zamó- 
wieniach książek lub innych przedmiotów, przysyłałi 
2 góry w listach znaczki pocztowa lub przez przekazy 
pieniądze, a nie żądali, byśmy przez pocztę ściągali 
zaliezkę pocztową, która dla Szanownych Czytelników 
jest bardzo drogą, a nam sprawia bardzo wiele pracy 
i zabiera wiele cznsu- a” Tylko poczta na tem 
zyskuje !! 

Kto nam nedeśle w znaczkach pocztowych pieniądze 
ma żądane książki, temu odwrotną pocztą franko takowe 
prześlemy. 

Ekspedycya „Orędownika”. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Situwiński w Poznenin. 


oou a 
Ceap baagoe w Ponai, a dia £ jipes 
Za 10 kilogrzwie 


Ceny astanowisne przez atowa-|| 


rzyszenie kupieckie. || pieta. | bowla | pośled. 

ja m | | a, 

Pazemiey „ - x 172750 60 | 19190 

Zyta Je 8,70 | 8|40| 8 -- 

Jącamienia m. 8]10| 7]80| 7,40 

p ERA EE 
Obowita {z beczkę) za 


na lipioe 49,40 mk.. sierpień 50,30 mrk., wrzesień 51,00 
mk, październ. 50,30 mk., listopad 00,00 mak 
Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mrk. 


Wrociaw, 80. czerwca. (Ceny targowe msajskie.) 


[W markach 1 fenygach za 
100 kilogramów 


Stała ceny ustanowione przez 


deputacyą targową. piękn. | śradn. | pośled. 
Pszenica biała - ENOETEJ ETA 
bbe . .. 21/70 | 23| 70 | 18/80 

Żyto . + 2 2 2 « . |118|50 | 16|80 | 15150 
Jęczmień - - - „  . . |15|20 | 14|20 | 18|20 
Owies . . . . . . . . |14|40 | 18|80 |-18|10 
Groch . . . . . . . . ||16|20 | 14|90 | 18|70 


Wiec polsko-katolicki w Wolsztynie 


odbędzie się w niedziełę dnia 8. lipea o god. dej z południa w stodole w Berzynie, 
majytności Wgo Pona Stefana Gajewskiego, na który zapraszają 
Marcin Kwiatkowski. 


Stefan Gajewski. 


machoniowo i orzech 
z suchego drzewa, s 
po cenach najtań: 


(684) 


Wiec polsko-katolicki w Ołoboku 


odbędzie się w niestzielę S. lipem o godzinie - po południu, na k 


2 mej 
niennie wykonane, 


Balzam na reumatyzm 
J. W. Becka w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 34. 

Jedyny srodek usuwający najdotkliwsze 

rematyzmy oraz gaśce i puchliny, 
fakonik 3 marki 

dostać można w aptece Wgo Elsuera, 

Wrocławska ulica, i w składzie materya- 


pracowni, 


wszystkich Wiarusów zapraszają 


682) 


Tomasz Urban. lan Urban z Oloboka. Filip Dachowski. 
Szymon Błaszczyk z Masanowa. 


Fabryka piecy Miihlenbecker"a, 


Skind moich wyroków założyłem u pana Eugena Kraehalin w Poznaniu, k 


ma zawsze na składzie wybór kachli i ozdób po cenach fabrycznych. 


Ludwik IKraehahn. 


Qdwołując się do powyższego zawiedomienia, polecam Szanownej Publiczności 


mój w komis wzięty skład kachli i ozdób do łaskawega uwzględnienia 


Poznań, 30. czerwca 1877. 
(687) 


achah 
m 


en 


Młyńska glica nr. 39 


=) 
Walne zebranie 

kółek włościańskich pow. Śremskiego 
odbędzie się w sobotę 7. lipca o god. 
dtej po południa w Śremie na sali 
p. Sałącińskiego. Na zebraniu będzie 
Patron. — O jak najliczniejszy udział 
Tosza; | (675) 
Józef Parczewski, Jan Swinarski. 
Sgymon Walasiak. Michał Piasecki. 

Zawiadumia się członków Ntów. 
uunej Pomocy Rękodzielników w 
Pozuuniu, że odtąd z okręgu Igo składki 
łacić naloży wprost na ręce skarbnika p. 
L. Królikowskiego za Bremką nr. 9. w 
podwórżn w każdą niedzielę od lej do 3ej 
po południu. (885) 


5 Zarząd. 
Syn czcigodnyeh radziców 
4 uhey Półwiejskiej, 16 lat stary, ja- 
sno-blond włosy, w szarem lat. ubraniu 
uciekł. Ostrzega się takowemu poży- 
czać, lub go w dom przyjmować. (685) 
— Sieczkarnie, wa, imame, pługi, 
gmarowidlu do wozów. odkładnie, ra- 
dlive i płazy, żelazo kute i walcowane, 
zyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe Jrótowe, lańcuehy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Hande? Zelaza, 
Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik. 


Anukcya 
przepadłych fantów. 


W środę 4., czwartek 5. i s0- 
botę 6. lipca z rana o godzinie 9 
sprzeduwać będę przez publiczną li- 
cytacyą przepadłe fanty w lombar- 
dzie p. Padego przy św. Marcinie 
nr. 5ty za natychmi: 
jako to: ubiory męz! 
bieliznę stołową i ua pościeł, 
Ściełe, złote i srebrne zegarki 
szonkowe, łańcuszki, pierścionki, kol- 
czyki, broszki, korale, szewską ma- 
szynę do szycia itil. itd. 

Zindler, 
król. komisarz aukcyjny. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od raj 
kieliszki do szamp. kry cala 
rżnięte tuzin po 6 mk., kufle do piwa 
białe tuzin od 3,50 mk., talerze, szklan- 
kl, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach 


(663) 


ą i sodową 
z własnej fabryki 

poleca najteni 
Smarowidło do wozów, proszek 
desinfekcyjny. oliwy wsz 
go gatunku, — zarazem poszukuję 
UCZNIA irugego do bandlu ko- 
itd. (677) 


K. L. Gierczyński 


w Buku. 


Pomada na piegi 
- J. W. Becka w Poznaniu, 

u Wrocławska nr. 3: 
nietylko usuwa nie i 
arzy gładko 
onik. 3 mk. 
e Wgo Elsnera, Wrocławska ulica, i 
w składzie moteryałów aptecznych J. Bo- 


beckiego w m Ryuku w Poznaniu, 
Jako też waptekoch na prowinegi. (579d) 
tospodarzy. -— Smietannik 


kilkakrotnie przez wiele 


po dwa 
a Lud. Radomskiega 
B. Setki listów dzięke: 


e poleca 


Ptasie ziółka i pigut! 
Je k: 
ych, paczki po 2 złp. 
. Radomskiego w Zbą- 


wykazem pocztowym I 
lać trzeba, gd 


po 
Ludwika Rai 


łów eptecznych J, Sobeekiego, w Starym 
Rynku w Poznaniu, jako też w nytokach 
na prowineyi (579a) 


Camphon 
J. W. Becka w Pnznanin, 
ulica Wrocławska nr 34. 
zam usuwający uciążliwa głachotę, ji 
nie jest od urodzenia, fak. 1 mk. do- 
stad można w aptece Wgo Elsnera, Wro- 
cławska ulica i w składzie materyułow apte- 
cznych J. Sobeekiego w starym Rynku 
w Poznaniu, jako też w aptekach na pro- 
wincyi. (579b) 


Antiodontalgina 


J. W. Becka w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr 34, 
usuwa natychmiast po przyłożenia naj- 
gwaltownicjszy ból zębów, jako też tak 
zwaną fluksię 
Nr Ii II w pudełeczku 1 m. 50 fon. 
Nr. Ii TI pojedynczo 1 mk. 
dostać można w aptece Wgo Elsnera, Wro- 
cławska ul. i w składzie materyałow apte- 
cznych J. Soheeklego w Starym Rynku 
w Poznaniu, jako też w aptekach na pro- 
wineyi. (5786) 


Coś dla kobiet. Pigulki na blednicę i 
wszelkie choroby nerwowa, słodkie, piękno 
a skuteczno; pudełko po dwa złpol. polaca 

apteka Ludwika Radomskiego 
w Zbąszyniu. 


Studentów 


przyjmę tanio na stół i stancyą, gdzie 
obok wygodnego umieszczenia, znajdą. 
opiekę maciorzyńską, Bliłszn wiadomość 
Grobla ulica Łazienki or, 2, JI piętro- 
(683) Tomaszewska. 
Ucznia przyjmie (680) 
C. Adamski, 


rękawieznik 1 czapnik w Bazaczo, 


Kubel rozebrany jast tanio do sprzeda- 
nia ne Rybaksch br. 22 w sklepie. 


Nakladzea Dr Roman Szymański w Poznaniu. — Czetcnkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bi 


óro Redakcyj: Płac Wilhelmowski Nr. 16 IL). v. 


